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q, przeclwakacyj­
nq premier'1f w stołecznym 

Teatrze Wiełkim czekano 1 

wyjąlitowym zcnnteresowa· 
niem. Choć Aida według łi· 
bretta jest tylko niewolnicq, 
to jedna1t samo dzieło Ver­
diego nGIIJWGn8 bywa lcrólo­
wq oper. Ci jednalr. kt6rzy 
spocbiewałl sifł ujnft wiełłde 
widowisko w storym strlu, za. 
pewne wyszli s teatru rozcza.. 
rowani. 

Teatrze 
nYm porodzić surowość czy 
wręcz ascetyzm z bogactwem 
i monumentabtościl\. Złoto jest 
tu kolorem dominującym, ale 
scenograf potrafił nim tak 
operować, by raz dawało ono 
wrażenie przepychu, w innycli 
momentach zaś potęgowało 

nastrój grozy. Pozornie bar­
dzo prostymi środkami, wy­
magającymi jednak użycia ca­
łego zaplecza technicznego 
sceny, wykreował spójny 
świat ,,Aidy". 

Podobna konsekwencja ce­
chuje również reżysera Mar-

Wielkim 
mfalnego pochodu w II akcie 
wydobyto jedynie to, co naj­
istotniejsze - potęgę zwycięz­

ców i. poniżenie pokonanych. 
Ta myśl inscenizacyjna, dla 
niektórych kontrowersyjna, 
ale chyba wierna duchowi 
"Aidy" została zwieńczona 
pięknie zakomponowanym fi­
nałem, jakże optymistycznym, 
mimo że bohaterów czeka 
śmierć. Bo w tej bistorH ZWY· 
cięża miłość, a ona jest wie­
oma. 

"Aida" Jest łak chętnie wY· 
stawlana na całym świcci.e nie 

Twórcy najnowszej insceni­
zacji zaproponowali bowiem 
inną wersję arcydzieła Giu­
seppe Verdiego. Bez wielkie­
go przepychu, który narzuca 
samo dzieło, ale i którym ob­
rosła ,,Aida" w dotychczaso­
wej tradycji scenicznej. Jed­
nak sam kompozytor nie był 
do końca przekonany, iż "Al­
da" ma porażać widza swą 
monumentalnością. Jest tu 
przecież ogromny dramat na­
miętności, wnikliwie przepro­
wadzony (także muzycznie) 
rysunek postaci, subtelność i 
liryzm - te wszystkie ele­
menty, które w gruncie rze­
czy najlepiej charakteryzują 

geniusz Verdiego. 

Dwie Aidy 

Skupienie się na tym dru­
gim obliczu "Aidy" nie ozna­
cza, iż oglądamy na warszaw­
skiej scenie ubogą wersję 
dzieła. Andrzejowi MaJew­
skiemu udała się na przy­
kład nadka sztuka, by w 
awym projekcie acenograficz-

ka Grzeslńskiego. "Ujęcie z 
ubiegłego wieku, które zamie­
nia finały I i II aktu w pa­
radę jakiś gigantycznych ma­
rionetek już naszym. gustom 
zdecydowanie nie odpowiada" 
- pisał o "Aidzie" znakomi­
ty włoski znawca Verdiego, 
Massimo Mila i tym tropem 
podąża również Grzesiński. 
Zrezygnował z bardzo fałszy. 
wego przecież w tej jakże 

włoskiej operze świata egip­
skich faraonów, operuje n~,t­
tomiast pewnymi symbolami 
i skrótami. 

Faraon utożsamia władzę, 
Ramfisowi i kapłanom przy. 
padła rola sędziów, Radames 
jest uwikłany w dylemat: po­
winność wobec ojczyzny czy 
miłość do kobiety, zaś z triu-

tylko ze wsrlędu na swe wa­
lory widowiskowe, ale i dla 
śpiewaków. Trzeba jednak za­
iste doskonałego zespołu so­
listów, by zmierzyć się z tym 
dziełem. Tym razem bardziej 
wyrównana była niewątpliwie 
obsada drugiej premiery. Pod­
czas • pierwszego przedstawie­
nia bowiem w lepszej formie 
zaprezentowali się zwyciężeni 

niż zwycięzcy, a więc król 
Etiopów, Amonastro w bar· 
dzo dramatycznej interpreta­
cji Jerzego Arłysza a przede 
wszystkim Barbara Zagórzao­
ka jako Aida. Stworzyła ona 
szalenie ciekawą postać, peł­
ną liryzmu i ciepła, a nawet 
pokory i gotowości do cier­
pienia. Była jakby jedyną 

istotą prawdziwie ludzką w 

świecie patosu i wyższych 
cji. 
Drugą, jakże odmienną in­

terpretację tej roli przedsta­
wiła Krystyna Kuja.wińska. 
Jej Aida jest znacznie bar­
dziej dramatyczna i zdecydo­
wana na walkę. To prawdzi­
wa rywalka córki Faraona. Te 
dwie kreacje wokalne i akto­
rskie obu artystek są niewąt­
pliwie ozdobą spektaklu. 

Niektórym innym wykona­
wcom melomani osłuchani z 
najlepszymi nagraniami wy­
tknęliby z pewnością niejed­
no potknięcie. Ale Wanda 
Bargielowaka starannie zbu­
dowała postać Amneris, tar­
ganej wielką namiętnością. To 
chyba najciekawsza rola tej 
śpiewaczki na warszawsk.;-ej 
scenie. Dobrze się też zapre­
zentowali w swych partiach 
panowie: Marek Wojciechow­
ski (Faraon), !tyszard Morka 
atamfis), Bron1slaw Pekow­
ski (Amonastro) oraz w mo­
mentach lirycznych Józef Słę­
pleń (Radames). 

Jeśli doC:ać do tego, że dy­
rygent Bordan Boffmann me . 
że zaliczyć przygotowanie mu­
zyczne spektaklu do swych 
największych osiągnięć w 
warszawskim teatrze, że Bog­
dan Gola znów dobrze przy­
goto~ał chóry, to i pod wzglę­
dem muzycznym ma ten spek­
takl niemało walorów. Choć 
trzeba pamiętali, iż Jest to i 
dzieło niesłychanie trudne, i 
inscenizacja także niełatwa, 
więc przed teatrem stoi skom­
plikowane zadanie, by "Aida" 
utrzymała się na łym pozio­
mie także i długo po premie-
rze. 
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